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T y  w i ę c r gdy p raca  dzienna i ważniejsze c z y n y ,  
Szczęśliwości  Homowćj napełnią  g o d z in y ,
N abyw aj  wiadomości powolniejszą chw ilą ,
K tó re  spoczynku twego sw obodę przymilą .
Ileż masz w  irzcch królestwach tajni n iezbadanych!

Zicm iaństw o Delila , pieśii trzecia.

S a d o w n i c t w o .

O zasłanianiu, na zimę d rzew, krzewów  
i  roślin.

W  Którym je czasie zasłaniać, niemożna 
oznaczyć , 1)0 to zależy od wcześniejszego lub 
późniejszego zaczęcia zimy. Delikatniejszym, nie­
co pierwej dać osłono. Zaczynają powszechnie 
osłaniać drzewa w Listopadzie, lecz wielu ro ­
zumie, Nże to dopiero przy końcu Grudnia przed­
siębrać należy. Rzadko miewamy zimna w Li­
stopadzie i Grudniu; w tym czasie bywają raczej 
mgły i deszcze.

Trzeba być bardzo ostrożnym, aby przed­
wcześnie nie osłaniać plant i drzew, bo gdy 
je zawiniemy nim soki z góry ustąpią, odejmie­
my im władze ruszania sio , czyli raczę] po­
zbawimy ich przyczyny poruszania, którą jest 
wiatr ; przez brak zaś tego poruszenia , sok. 
niemoga zstępować, lecz zastanawiają się "  na­
czyniach , a ° zatchuąwszy się psują te części,
które chcieliśmy zachować.

W iatry w Grudniu bardzo sio przyczyniają, 
?e w drzewach soki nie zastanawiają się. a 
tego wielu doradza , by w Grudniu rzewa nie 
osłaniać , ponieważ w niein natura ro i usposo­
bienia , przygotowujące d rzew a, aby zimę wy­
trzymać mogły. Bo gdy świeży sok mewstę- 
puje, a będący wyparował, k a ż d e  drzewo i krzew 
mogą wytrzymać wysoki stopień zimna; bo sa­

mo drzewo jest na nie nieczułem. Lecz gdy 
naczynie napełnione sokami i mróz je zasko­
czy , zamarzają i rozpierają sic.

Sposób ratowania przemarznięte drzewa..

Te drzewa są p rzem arzłe , na których ko­
ra- czernieje. W tedy oskrobac korę aż do deli- 
katn j miazgi i osmarować gliną. Tak prze­
szkadza sio, żeby soki nie wypłynęły, drzewo 
ode jdz ie , a- pod tym pancerzem nowa odrosme

Sl' ° i ' o w o c  zaś od mrozu ochronimy, włoży­
wszy go w garnek i obwiązawszy pęcherzem, 
który łojem należy wysmarować.
A b y  mieć wiele owoców przy najniedogodniej 

porze do ich zawi/zzania.
Często w czasie zawiązywania się owoców, 

bywają mgły i deszcze; należy więc k w i t n ą c e  
drzewa raz na dzień polrząść , aby wilgoć 
z kwiatu opadła,, bo pyłek nasienny mokry * 
ciężki, niemoże się zapłodnić, lecz gdy ' ° ‘ 
s z e d ł , a choć na chwilkę suchy i lekki , mo/.i 
dojiełnić swego przeznaczenia. Stąd można wy­
tłumaczyć sobie przypadek, gdy je na strona 
w ogrodzie rodz i ,  a druga nie, mus.a y byc 
wtedy deszcze i  wilgoć , wiatr owionął tylko 
jedne stronę ,. drugą zaś mokra została.

A b y  k w ia t  z d rze w a  n ieopada t.

Gdy w czasie kwitnienia, drzewa niema ją 
dostatecznej w ilgoci, zwykł się kwiat osuwać.-
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T rzeba  więc ziemię daleko od korzenia odgar­
nąć , kilka konew wody nalać i znowu ziemię 
zasunąć. Robiąc tak sprawimy , że owoc pó­
źniej opadać niebędzie.

D rzew a  póino  d o jrzew a ją ce , aby w cześn ie  
dochodziły .

Pewien Anglik doradza, żeby późno docho­
dzące drzewa uszlachetniać, na wcześnie dojrze­
wających. Mówi, ze na jarych jabłkach i gru­
szkach późne szczepić , łączyć lub oczkować, 
na jabłoniach pomarańcze okulizować należy, a 
tak te owoce , które cieplejszej jak nasza strefa 
potrzebują i w naszej dojdą. Z nasienia wy­
prowadzone nieoswoją się nigdy znaszem nie­
bem. W yborną byłoby rzeczą , żeby ta rada 
miała skutek pożądany. Jak dotąd, utrzymuje 
więcej Pom ologów , że pieniek niema żadnego 
wpływu na gałąź , czy oczko uszlachetnione, 
lub nie, wszelako próbować należy.

S ta re  ja b ło n ie , aby ta k i owoc ro d z iły  ja k  
daw niej.

Pewien właściciel wsi w Hrabstwie E ssex  , 
miał wiele starych jabłoni w ogrodzie , które 
zdawały się być już wyrodzone; bo rodziły 
jabłka jak orzeszki. Kazał świeżo wypalone wa­
pno rozrobić z wodą i natychmiast tern posma­
rował pień i gałęzie. Mech , zarody liszek, 
stara kora zsunęła s ię ;  nowa, jasna, gładka ko­
ra okazała s i ę , drzewo stare otrzymało farbo 
m łodości, rodziło obficie tak wielki i tak do­
bry owoc, jak dawniej.

Pastor H ofinger  wydał maleńkie dziełko 
pod tytułem: S z tu k a  odm todnienia  starych  
d r z e w , jab łon i, g r u s z ,  ś l iw , b rzo sk w iń , m o­
reli i karłów . To dziełko bardzo pożyteczne, 
na polski język przełożone, znajduje się w księ­
garni Filiera  we Lwowie.

Prędko w yprow adzić  z nasienia  osobliw sze  
drzew a i krzew y.

W ielu  otrzymuje nasiona osobliwszych drzew 
i krzewów, których wyprowadzenie z nasienia 
aż do kwiatu , wiele czasu zajmuje. Nie jeden 
chciałby sie dowiedzieć sposobu, jakimby prę­
dzej tego celu dostąpić można. To się tak robi: 
Nakulczyć owo nasienie, lecz ostrożnie, by tego 
kulca nie obrazić , włożyć za korę, jak się oczko 
okulizuje i maścią zasmarowac. Kieł złączy się 
z bieleni , z ziarnka zaś rozwiną się listki. Do 
tego lepiej użyć większych ziarn jądrkowych, 
i tych także, których drzewo ipa strączki.

A b y  p es tk i p rędzó j schodziły ,
Kto się zajmuje ogrodnictwem , dostrzegł 

n ie raz ,  że pestki brzoskwiń, moreli i śliw, dłu­

go w ziemi leżą, nim puszczą kolce. Tak nie 
raz marnie przepada czas najlepszy do wzrostu 
młodych drzew. Francuski ogrodnik K alwel, 
nauczył nas sposobu, jak temu złemu zapobiedz. 
Bierze pestki, miesza z otrębami, kładzie w gar­
nek , potem skrapia wodą deszczowa , i tak zo­
stawia przez dni czternaście. Pierwszych dni 
rozgrzewają się otręby; gdyby wyschły, znowu 
je odwielżyć. K alw el mówi, że w drugich czter­
nastu dniach pestki zejdą.

Brak wilgoci sprawia , że pestki kłów nie 
puszczają. Gdy więc z owocem pestka sie wsa­
dza, można się spodziewać, że prędzej zejdzie. 
Ale rzadko kto poświęciłby na to piękną brzo­
skwinie.c
Jak  ochronić od zm arn ien ia  jednoroczne oku- 

l iz a n tk i  b rzoskw iń  i  m oreli.

Powszechnie się d z ie je , że oczka brzo­
skwiń i moreli zimą giną. Ksiądz F rankow ski 
proboszcz obrządku łacińskiego w Czerwonoo-ro- 
dzie , mąż wielkiej nauki, przykładnych obycza­
jó w , biegły nader wPom ologii  , który w swym 
sadzie posiada do tysiąca gatunków drzew owo­
cowych, sto czterdzieści gatunków agrestu i kil­
kadziesiąt gatunków winogradu w gazecie 
Frauendorfskie'j ogłosił ,  iż trzeba porobić ma­
łe  kwadraciki z papieru , maścią do szczepienia 
posmarować, dziurkę w środku zrobić, ten otwór 
przyłożyć do oczka , resztę przycisnąć do drze­
wa, a wilgoć i mróz nic im nie zaszkodzą.

Inni na zimę obwijają oczka przędziwem, 
lecz czy się to obwiązanie nie wiada?

Z eby na drzew ach owocowych mech nierósł.
W ziąść-gnojów ki i wapna niegaszonego, 

i tym rozciekiem w miesiącu Lutym pień i ga­
łęzie smarować. Mech i liszki zginą , i więcej 
sie nieokaża.

C C

O g r ó d  g o s p o d a r s k i .

M ig d a ł ziem ny. Cuperus esculentus.

Migdał ziemny zasługuje na wielką uwagę 
i wart, ^eby go powszechnie uprawiano. P o ­
trzebuje lekkiej dobrze zgnojonej, tłustej zie­
mi , i miejsca na słońce wystawionego. Ciężki 
grónt można pod migdały napraw ić , dodając 
popio łu ,  sadzy, kory garbarskiej i wapna. Przed 
zimą należy głęboko uprawić pole pod niego, 
na wiosnę drugi r a z , aby ziemia była najkru­
chsza i najłeksza.
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W  środku, lub na końcu Kwietnia można 
sadzić migdały w rowkach na dwa cale g łębo­
kich , o dziesięć calów od siebie. Gdy do czte­
rech calów podrosły , trzeba je rozsadzać o 
piętnaście calów i pilnie wzruszać ziemię. R o­
sną między korzeniem, wybierają się w Paździer­
niku , przy łagodnem powietrzu , płuczą się> 1 
suszą na przewiewnein miejscu. Bardzo się o 
ficie rozmnażają, grad im nieszkodzi, z je  iie- 
go ziarnka bywa po pięćdziesiąt mig a ow'
Nasienia dostać można u lwowskich kupców, han­
dlujących nasionami, kwaterka kosztuje 9 er- 
w mon. kon .; z niej urodzi się kilka garncy. U 
wielkim ich użytku niżej powiemy.

A n y ż .
Anyż jest ważną gałęzią handlu. Anyż 

niepotrzebuje najlepszej ziemi, będzie i na mier­
nej , byleby tylko była wyczyszczona z korzeni 
i chwastów. W  Październiku Listopadzie i Gru­
dniu , jeżli pora pozwala, pole się na niego 
głęboko orze i zawłóczy. Na wiosnę skoro tyl­
ko można w ziemi ro b ić ,  sieje się nasienie. Na 
lekkim g rónc ie , na morgu 11 do iż  , na cięż­
kim i 4 do i 5 funtów. Jeźliby zima d ługotrwa­
ła można na początku Marca siać go po śnie­
gu gdy ziemia obeschnie, zawłóczyć. Jezli zas 
nie’ było czasu przed zimą na niego orać , mo­
żna wcześnie na wiosnę, ale zawsze lepiej pole 
pod niego na jesień uprawić. Gdy zejdzie 1 
widać listki , trzeba go pleć. Jeź li  po dwóch 
niedzielach znowu się okaże chwast, plćc go 
powtórnie. Jeźli tego zaniechamy , listki na 
anyżu pożółkną i będzie nędzny. Trzeba go je­
szcze pleć , gdy się" znowu chwast pokaże.

Dojrzewa w czasie żniw. Gdy się staje b ru­
natny i źdźbła żółkną, trzeba go wybierać 1 na 
przewiewnein miejscu rozstawiać ; lecz co drugi 
dzień do niego zaglądać, czy się nie pochylił, 
lub nie położył. Jeźli tak jest,  trzeba go po­
stawić, inaczej poczernieje. A .

J e ' i i  wysechł, młóci się albo o b. Micha­
le w dniu pogodnym, lub zimą na wielkim mro­
zie Bo gdv jest pochmurno, lub wilgoć, ziarn­
k a ' s i e  n i e  puszczą. Gdy się wywieje, trzeba
go jeszcze przeszuflować, by proch z n . e g o w y -
fzedł. W y c z y s z c z o n y  anyż składa s . ę w p r z e -
wiew nem  mie scu. Z początku niewyze, ,ak na 
pół stopy, i przewraca się p rzez  kilka n iedzie l.  
P o tem  można go na stopę wysoko sypać. J e z l i
sie go kilka la t  utrzymuje, trzeba go co rohu p rze­
szuflować; bo się w nim zagniezdzą białe, małe 
robaczki.

K n a s t  e r.
Knaster jest rodem z Chin; tam raz posia­

ny trwa lat trzy. Przed  dwudziestu kilku laty

dopiero ziawił się w Niemczech. Prawie w drze-' 
wo rośnie. Stojąc w dobrym gróncie ma wyra­
stać do 18 stóp. Może to rzeczono przesadnie, 
lecz w W ęgrzech rośnie do 8 i 9 s tóp , i ma 
mnóstwo liści. Na 19 sążniach kwadratowych, 
można go mieć cetnar ; on lepszy od wszystkich 
tytuniów, więc jego uprawa zyskowna.

Nasienie sieje się w  M arcu , na rozsadni- 
kach w lekką ziemię , poczem przerzuca się de­
likatnym piaskiem, na noc nakrywa się od mro­
z u , a że nasienie jest bardzo d ro b n e , trzeba 
je siać bardzo rzadko, lub z piaskiem. J a k  
bowiem flance będą silniejsze i grubsze. Nasie­
nie schodzi na rozsadniku do dni lociu , zaś na 
zimnej grzędzie w czterech niedzielach.

Gdy flance idą w piąty lub szósty listek, 
trzeba je przesadzać. Przesadzają się w Maju 
gdy niema obawy m rozów , na ziemie dobrze 
uprawioną, która roku przeszłego należycie była 
zgnojona. Sadzą się flance na trzy stopy od 
siebie w szachownicę. Posadzone , mocno się pod­
lewają, chociaż dalszego podlewania nie potrze­
bują .po n iew aż  dosyć mogą wytrzymać posuchę, 
przecież trzeba je podlewać , gdy liście zaczną 
wiednieć i w wzroście zastanawiać się. Na plan- 
tacyją tytuniu najlepiej obierać nizinę, na słońce 
wystawioną. Flance dla lego rzadko sadzić za­
lecamy, bo mają niezmiernie długie liści, szko­
dzi zaś, gdy się przygnie tą , co nastąpić musi, 
gdy gęsto sadzone , bo trzeba po między nie 
chodzić.

Tytuń lubi bardzo czyste utrzymywanie, trze­
ba kilka razy na rok ziemię wzruszać, a jeźliby czas 
dozw olił ,  takowy obgartywać. Tę pracę nagrodzi 
zbiór obfity. Gdy planta wyrosła na dwie stopy, a 
spodnie liście co się powszechnie dzieje około 
Ś. Wawrzeńca żółkną, lub plam dostają, trzeba 
je oberwać i to jest najostatniejszy gatunek. Na 
początku Czerwca, obrywają się paseinki, listki 
miedzy pniein a liściem wychodzące, także 
uszczypują się wierzchy, aby liściom dostarczyć 
większego pożywienia. Dosyć, gdy na każdym 
pręcie zostanie 12 do 16 listków. Najpiękniej­
sze krzaki zostawić na nasienie.

Gdyby komu przyszło z trudnością pasem- 
kowanie i ułamywanie wierzchołków, co często 
trzeba powtarzać, tedy zostawić, niech idą w gorę, 
ale wtedy tytiun niebędzie tak dobry, lecz mnó­
stwo nasienia przyda się na olej.

P rzy  końcu Sierpnia i Września obrywa 
się najniższe liście , gdy zaczynają dostawać 
plam , co jest znakiem ich dojrzałości. Ta ro ­
bota idzie cięgiem aż do mrozów. Lecz trze­
ba się z nią przed mrozami uwinąć, bo skoro 
mróz zachwyci tytuń na pniu, cały zbiór prze- 

)( 2
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padnie. Dobrzeby było , gdyby zerwany, tro- 
-che na polu przywiódł.

Przeniósłszy liście do domu , trzeba je na 
sznury nabierać i powiesić w miejscu przewie- 
wnem , lub na ścianie przeciw południowi. Gdy

, wie trzy niedziele wisiały i nieco przy­
więdły , złozyć liście na kupy, tak niech pozo­
staną , póki się niezagrzeją. Lecz skoro zaczna 
sie pocie, trzeba je znowu wziąć na sznury i 
zawiesić , tah mają zostać, póhi nie wyschną. 
Liście na sznurach powinny być rzadho, aby 
sic niedotykaly.

Kto tah suszony tytuń bez dalszej uprawy 
chce używać i chce go hrajać, niech go octem 
sk rop i , i czeha póhi go n iew ciągnie , wtedy 
mebedzie sic kruszył. 3

S ł o n e c z n i k ,
Piania ta jest bardzo użyteczna w gospo­

darstwie; ojczyzną jej jest Peru  , tam rośmie do 
wysohosci stop dwudziestu, u nas ledwie ośmiu 
dochodzi. Przez swój majestatyczny wzrost, pie- 
hny robi widoh. ” *

Jah się jćj dziwić musiano, gdy ja pier 
wszy raz zobaczono. Lecz nawyhnienie do 'n ie j  
upowszechnione, zatarło owe wrażenie.

Chociaż z ciepłego hraju pochodzi, rośnie
roshn3 P° WSZiaeChme: ilU ciep*ej«e lato , tern roshoszmej. Pien ma mocny, rzadho go w i a t r y
amią , a gdy się to wydarzy, zwiazać go tylho 

zrośnie się. Obficie rośnie "jedno* z i a r ^ h o w ^  
ua tysiące Najlepiej sie udaje w dobrze zgno- 
JI nej, lekkiej ziemi , i w miejscu gdzie światło 
i sionce mocno na niego działają. Dobrze mu 
stac pod murem , pod płotem i na bohu. W  ha- 
/  >ln ogrodzie można mu jahieś miejsce wyzna­
cz) c z re sz tą  po między ogrodowiny , p o m ię ­
t y  kartofle, p 0 rowach rzadho narzucać. On 
t>m plantom w cale  nieszhodzi.

Ten prosty sposób uprawy nie wiele cza­
su zajmuje, me wiele hosztow przynosi, każdy .o -

ć n ó d h u  Si?- Z8j?Ć' W  "ajlichszymogrodhu , można imec zoo i 3oo hrzahów hto- 
re mu znaczną horzyść uczynią.

Cariophilurn bu/bosurn.

Ze wszysthich zielenin najlepszy sinah dnie
rosołom. Sieje sie „ j e si„ . i  .
tym. Poziuej posiany nie schodzi przez roh ca
ly. Na wiosnę można go używać.

M ien ia  p ieprzow a .

Między wielu niepoznanemi dobrodziejstwy 
niebios, co się nam codzień przed oczyma sta­
wią , a htore dla utrzymania zdrowia nam przy­
datne, należy do wielu z naszych ziół lekarskich 
i ekonomicznych, między htóremi trzyma wy- 
sohie miejsce mięta pieprzowa, obca planta, któ- 
ra i na maleńkim hącihu, pod cieniem drzew 
przestaje. Ona należy do rodu m ie n t , ale wszy! 
sthie przewyższa swą mocą. Pochodzi z An ul ii 
gdzie essencyja z niej robiona, jest ważny u d a r ­
ty hułem handlu. Świeża, ma zapach horzenno- 
hamlorowy, i ciepło sprawuje na jezyhu po- 
czem następuje jahieś ochłodzenie.

Jej uprawa jest ła tw a; w Kwietniu i Sier­
pniu rozdzielają się horzonhi ; lepiej lubi wil 
gotny jah suchy grónt. Na zimę przyhrywa sie 
liściem , a hto na mą łashaw, niech przyprószy 
hompostem ; co trzy lata przesadza sie. Można 
ją trzy razy do rohu, w dniu pogodnym gdy 
rosa obeschnie, obcinać, ale to s i f  mówi ’o f j  
chiaja Jednoletnie tylko‘ sie raz ob-

K a r t a f l e .
Sposób uprawy hartofli , ich wieloliezne 

TT ,  , użytki, są powszechnie znajome; tu tylho dn-
e ° k llieK° następującym przedsie- flamy, ze jest dotąd już trzydzieści sześć gitun
* " *  '* '■ "- 1 ’ f  '  « - ! * * :  M i ,A  „ i i i  ,  jar e f i

" ar>c“ jest dziesięć: czerwone, w c z e s n e  
hartolle, zołte dochodzące o S. Jahóbie , p ła- 
shie b ia łe ,  ogórkowe, niebieshie marmurhowe 
czerwone , pół czerwone, czarne, murzynhi bi- 
sh it, Koha hartofle szlachetne.

bierze się sposobem; W y b r f f ^ ł ”. . yi3rac Kawał gron tli vvv-slnwinnv na cłnn^o __  •. . o1' '11111? vm* . . *' nawal s r r o n t i i  \vv-stawiony na słonce, z ł  i i ’ -
/rzadko zawlec; potem p o r o b i ć ^  ^ w a '^ a T e  
do łk i ,  na łokieć od siebie, i sadzić p r z y k o p u  
Kwietnia, gdy niema już mrozów, po dwa ziarn 
ha w dołek. Gdy zejdą, jeden wyciągnąć i gdzie 
indziej przesadzić. Po  cztćrech " niedzielach 
opleć, czyli ziemię wzruszyć. Tę robotę raz je­
szcze powtórzyć , potem zostawić niecli rośnie 
W  Lipcu i Sierpniu pohaźą się hwiaty. Gdy sie na 
hwiat zanosi , zostawić tylho trzy łodygi, reszte 
oberwać, aby silniej rosły , i pełniejsze daty 
nasienie. W e  Wrześniu i Październiku nasienie 
dojrzałe odrzynać, na słońcu suszyć, łuszczyć 
lub młócić..

. Późne zaś sę : showronhowe, poziomkowe 
najsmaczniejsze , holenderskie , westerwaldzhie ‘ 
cebulowe, białe długie, czerwone nerkowe, cu­
krowe, małe szhochie, małe rossyjshie, żółte 
poishie, peruwiańshie , żółte pod ługowate h i 
szpańshie, angielskie, w icherfeldshie, niebie" 
swe, niebieshie panshie , pom orskie , br-wel,nu .,



Szkoda , ze opisujący te gatunki nie wyra­
z i ! , które z nich więcej obfitują w make. Jare 
dla tego nazwane , źe w Sierpniu y dochodzą, 
i zdatne do użytku. Kto ma gorzelnie kartoflo- 
w e , powinien siać i jare, a tak wcześnie mógł­
by puścić gorzelnię.

Chcąc mieć kartofle plenniejsze i większe, 
potrzeba zrzynać kw iat, skoro się tylko poka­
że. Co się daje łatwo wytłumaczyć. Kwiat bę­
dąc najszlachetniejszą częścią planty, potrzebuje 
najwięcej pożywienia, a zatem przed rozwinie- 
niem się, i w całym ciągu swego istnienia, wcią­
ga w siebie najpożyteczniejsze części soków. 
l)o  zawiązania zaś i wzrostu jabłek w ziemi, 
kwiat w niczem się nie przyczynia , lecz raczej 
szkodliwy; bo im odbiera najlepsze soki. Gdy 
go więc ze rw iem y , te soki tylko będą żywić 
jabłka w ziemi , przez co staną się większe, i 
krzak będzie plenniejszy.

Irlandczykowie najwymyślniejsi kartoflarze, 
przechowują kartofle, co smaku swego nie tracą, 
tym sposobem :

Robią małe jamy, kartofle suszą na podda­
szu , jamy na kilka calów okładają stoma , sypią 
potem kartofle, z wierzchu nakrywają słomą, 
potem zasypują ziemią , tak przechowują się nie 
tracąc smaku do Czerwca, ani jednego kła nie 
puściwszy.

B y  kartofle na wiosnę kulców nie puszcza ły
Przesuszać je w piecu po chlebie , i w su- 

chein utrzymywać miejscu. Inni radzą kartofle 
gotować w k o t le , potem w talerzyki krajać, 
suszyć w piecu i wsuchem przechowywać miej­
scu. Tak trwać mogą kilka lat.

Sposfib robienia z nich syropu, którego 
dwie części zastępują miejsce jednej takiej czę­
ści cukru , podamy niżej; teraz ten rozdział koń­
czymy oświadczeniem , iż temu , który je p ier­
wszy przywiózł z Ameryki, należy dawno posąg, 
ku uczczeniu wystawić. On bowiem uwolnił 
rodzaj ludzki od bicza głodu. Kartoflom nale­
ży miejsce obok żyta we względzie użyteczności. 
One dla ludzi są jednym z największych darów 
opatrzności. Łatwo się rozmnażają, są nader 
p le n n e , rzadko chybiają, grady i robactwa im 
nieszkodzą.

K asztany ziemne, po niemiecku Peperlein,
Korzeń mają smaku słodkich kasztanów. 

Nasienie ich dojrzewające na końcu L ipca, za­
raz po zebraniu siać trzeba. Krzak stoi w grón- 
cie przez zimę. Na wiosnę, gdy puszczać za­
czyna , wykopać do spotrzebowania, niektóre 
na nasienie zostawiwszy.

Szafran praw dziw y.
Rozmnaża się z cebulek. W  Austryi dużo 

go mnożą. Obrawszy grónt pomiernie dobry, 
niegnojny, ani mokry; w Maju raz głęboko p rze­
orać, zradiić, zawlec, powtórzyć to drugi 
raz w Czerwcu, i zaraz posadzić tym sposo­
bem : Porobić zagony szerokie na cztery stopy, 
pociągnąć po nich wzdłuż ro w k i , cztery cale 
szerokie , pięć głębobie , jeden od drugiego na 
ćwierć łokcia. Tętni rowkami sadź cebulki , je­
dna od drugiej na cztery cale , i grabiami zie­
mię zasyp. W  Wrześniu przed wschodem i po 
zachodzie słońca, zbieraj kwiat w którym tylko 
same pręciki są szafranem. Cebulki zaś mogą 
trzy lata w gróncie pozostać, wtedy odnowisz 
przesadzenie. Pręciki te suszą się przy piecu. 
Najwięcej zawisło, aby w suszeniu nie wywie­
trzał i wszędzie równo wysychał. Najlepiej 
w szklannych szufladkach suszyć i często prze­
trząsać. Z sześciu funtów świeżego, będzie jeden 
funt suchego.

O g r ó d  k w i a t o w y .

Ranunculus, Jaskier.

Jaskier ma wysokie miejsce, miedzy kwia­
tami ozdobnemi i słusznie , bo choć jaskiery 
nie mają zapachu, są pięknie i ozdobnie zbu­
dowane , ich listki bardzo przyjemne. Krzyża­
cy z wschodnich krajów, przywieźli je do E u­
ropy. Cebulka ich do łapki podobna, której 
pazurków nietrzeba łam ać, bo niemi ssie z zie­
mi pożywienie.

Ogrodnicy rachują do trzysta ich odmian, 
między białym i czarnym kolorem

Chcąc mieć p ię k n e , należy' sie z niemi 
przyzwoicie obchodzić , a zatem potrzeba:

• . , y *lemia na której sie maja sadzić,
nie była swiezo gno iona ; najlepićj ich tam sa-
1 10 ’ f  tv' 6 ^ przeszłego roku tulipany.

2 grzędach dla ranunkułów przezna­
czonych, trzeba zebrać na półtory stopy ziemię, 
przemieszać ją z czystym piaskiem rzecznym, 
t znowu napełnić grzędę, tak jednak, żeby zie­
mia na dwa lub trzy cale wyższa była. Zosta­
wić grzędę przez kilka dni', aby ziemia osia­
dła. Potem robią się rowki po g rzędz ie ,  trzy 
cale g łębob ie ,  w które czysty przesiany piasek 
na jeden cal się sypie. Sadzą się cebulki na 
półtrzecia cala g łęboko , przykrywają się tymże 
samym piaskiem i grzęda się równa. Cebulki 
sadza się w rzędach o sześć calów od siebie,
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r z ę d y  zaś powinny być o stopę odległe.  J e ź l i  
sie sadzą w suchą porę  , trzeba po skończonym 
s a d z e n iu , g rzę d ę  zlać obficie , aby cebulki pę-  
cniały.

Skoro  tylko pokazują się z z iem i listki, 
t rzeba  co w ieczora d o b rze  p o d le w a ć ,  chybaby 
deszcz silny padał.  Skoro zaś się pączki na 
kwiat okażą, w tedy trzeba  g rzędy  w najgorętsze 
p o łudn ie  podlewać , i  żadnego dnia podlewania 
n ie  opuszczać.

Kto chce d ługo  cieszyć się tym kwiatem, 
n iech  poosłania p łó tnem  grzędy  jaskierowe, bo  
skoro obfite deszcze , kwiaty giną.

Kto chce mieć wcześniejsze ranunkuły, 
n iech  wcześniejsze sadzi w  Kwietniu , później­
sze  w Maju i Czerwcu.

Póki tylko k w itn ą , trzeba  je  obficie p o d ­
lewać. Także i po skończonem kw itn ien iu ,  aby 
cebulki doszły.

Gdy liście żółkną , wyjmują się ostrożnie 
cebulki z ziemi, i rozkładają się w p rz ew ie w n em  
miejscu, by wyschły. P oczem  trzeba obcinać l i ­
ście i k o rz e n ie ,  cebulki ro z b ie ra ć ,  i w umiar­
kowanym przechow ać pokoju.

Doskonałość i piękność ranunkułów zależy 
na te rn , aby na prostym i grubym  p ręc ie ,  mia­
ły  kwiat d u ż y , p e ł n y , rozmaiteini upstrzony 
barwy. Takow e powinny być osłonione od wscho- 
n ich  i zachodnich wiatrów.

Mnoży się jaskier p rzez  ro zb ie ran ie  ko­
rzen i , a te  odebrane cebulki kwitną na rok 
drugi.  Mnoży się także i z nasienia. Nasienie 
zb iera  się na kwiatach p u s ty c h , ale jasnego ko­
lo ru  , rozkłada na p a p ie r ,  suszy w c ie n iu ,  p o ­
tem chowa do wiosny. W  M arcu w  skrzyneczce 
się ąieje , na ćw ierć cala przysypuje się ziemią, 
kropi rzadko p rzez  mate.

R a n u n cu lu s  a c r i s , jaskier żółty z pełnym 
kwiatem , ma kwiat żółty lśniący , na kształt g ło ­
wy kapuścianej ułożony.

T u l i p a n ,

T ulipan  zwyczajny rośn ie  dziko w  T u r-  
eyi azy ja tyck ie j, tyle miewał amatorów , że za 
cebulkę piękną znaczne płacono summy. Za­
p row adzen ie  angielskich o g ro d ó w ,  ostudziło ten 
g u s t , jednakże za granicą , a szczególnie w Ho- 
landyi, ożywia się. N iem a kwiatu, aby miał ty­
le pstrocin co tulipan. ^

M iłośnicy dzielą tulipany na próżne i p e ł ­
ne , wczesne i późne , b izardy  i francuskie.

Tulipan  doskonały pow in ien  stać na d łu ­
g im  pręc ie  , k ie lich  m ieć wielki , szeroki , a 
jednak nie rozłożysty. Barwy pstrocin powinny 
być żywe i mocno od siebie  odbijające. Kolor 
brunatny i czarny najwięcej ma zalety. Aby był

piękny tu lipan  , pow in ien  mieć przynajmniej 
trzy  kolory  na sobie. T u lipanów  liczą  p rzesz ło  
sześćset odmian.

Grzęda pod  tu lipany powinna być na ło ­
k ieć s z e ro k a ; ma byQ nawieziona ziemia 
dawno zgnojoną , lub ziemią z liści p rzegniłych ,  
do której jeźli n ie  jest dosyć lekką , sypie sie 
p ia s e k , sadzi się o p ó ł  łokcia od s ieb ie  na 
wyższych pręcikach w y ż e j , na niższych niżej.

T u lipan  ni elubi zbytniej w ilgoci.  Cebu­
la tulipanowa jest wytrzymała i na z im ę żadne­
go pokrycia n iepotrzebuje.  T u lipan  z łatwością 
się rozmnaża z  odrostków które puszcza. Ale 
chcąc otrzymać now e o d m ia n y , siać je  konie­
cznie po trzeba.  Z b ie ra  się tym celem  nasienie 
z k w ia tó w , których kolory były najżywsze i naj­
ciemniejsze , takowe w  W rześn iu  sieją sie 
w  skrzynkach na miałkiej z i e m i ,  na wiosnę p u ­
ści owo nasienie kilka l i s te c z k ó w , które krótko 
trw ać b ę d ą , rok  się je  w miejscu zostawia, 
chowając skrzynkę w  zimnej szklarni , d rug iej  
wiosny listki będą szersze ,  a jak spadną; cebu l­
ki dobyć i sadzić na g rzę d z ie  nato p rzeznaczo­
n e j ,  w  nieco piasczystym g ró n c ie ,  o dwa cale 
od siebie. T u lipan  s iany , w siedm lat dop ie ro  
kwiat wydaje.

Tulipany  wyjmują się z z iem i o Ś. Jan ie ,  
a sadzą się w Październ iku .

Tulipan  inonstroz, jest po jedynczy ,  ale b u ­
dowa jego  o lbrzym ich  i dzikim sposobem po ­
kręconych l i ś c i , prześliczną mieszanina ko lo rów  
p o s t r z o n y c h , wprawia patrzących w "takie za­
chw ycen ie ,  iz się od n iego oderw ać nieinoga.
I pe łn e  mają nakazującą pos taw ę ,  która oczy 
zajmuje do niewysłowienia.

O gród, który niema pełnych  i monstro- 
zów tu l ip a n ó w , najpiękniejszych ozdób swych 
pozbawiony.

A  w  r y k u  t y ,

Awrykuły rosną dziko na górach  szwajcar­
skich , w P ireneach  , Tyro lu  , Austryi i Astraka- 
n i e ,  w wilgotnej lekkiej ziemi.

Mnożą sie z rozb ieran ia  korzeni,  albo z na-
°  .  * .  . • • I Isienią. Nasienie sieje sie na wiosnę , albo na 

zimę.
Którzy sieją na zimę, tak p o s tę p u ją : Biorą 

ziemie to rfow ą ,  lub ze zgniłych  l iśc i ,  suszą na 
gorącym p i e c u , przesiewają i napełniają nią 
skrzyneczki lub  wazony. W  Listopadzie sieje 
się awrykuły p rzed  m ro z a m i , zakopuje skrzyne­
czkę w ziemię , i tak zostają p rze z  całą z i­
m o . 'W  Lutym lub Marcu dobywają je  z ziemi 
i potem  przenoszą •’do pokoju. P o  ośmiu lub  
dziesięciu dniach, zaczynają się pokazywać k ie ł­
ki. W ted y  trzeba  je  od słońca os łan iać ,  po-



n ie w a ż  w y su szy łyb y  p o w ie rz c h n ia  z ie m ię ,  p r z e z  
c o b y  i k ie łk i  także  posch ły .  J e ź l i  chc em y  p rz y ­
sp o rz y ć  ic h  w z r o s t ,  t r z e b a  je  t rzym ać  w o p a ­
lo n ym  p o k o j u ,  a le  n ie  na s łońcu .  G dy zas z i e ­
m ia  o b e s c h n i e ,  t r z e b a  m iseczkę  z  w o dą  po  sta­
w iać . G dy p ie r w s z e  l i s tk i  w yszły , postaw ić  s r z y~ 
n e c z k ę  na o k n ie  , k tó re  na p ó łn o c  lu b  na po  - 
n ocny  w sc h ó d  um iesz czo n e ,  l a m  mają p ozostać  
u t rzy m y w an e  w i lg o tn ie .  Gdy juz m ro z ó w  n ie  
m a  , w ystaw ić  je  na d w ó r , a le  t r z e b a  je  o
d e sz c z u  i s łońca  o c h r o n i ć ,  b o b y  deszcz  o p łu ­
k a ł  d e l ik a tn e  k o r z e n i e , p r z e z  co b y  w ysch y. 
M ło d e  aw ryk u ły  g d y  są w  c z te re c h  l i s tkach  pa- 
chna ,  p rzesadza ją  się w  L ip c u ,  ale zn ow u  w  sk rzy ­
n ie  j' lub ią  w i lg o ć ,  i aby  na s ło n c e  n ie b y ły  b a r ­
d zo  w ystaw ione .  M o żna  je i pó źn ie j  p rz e s a ­
d z a ć ,  b y le  się p r z e d  z im ą w k o rz e n i ły ,  do  c z e ­
g o  p o t r z e b u ją  t r z y  n i e d z i e le  czasu. N a  z im ę 
chow ają  się do  lo c h u  , a le  t r z e b a  zeby  stały na 
d e s z c z u ;  m ożna je i w  z im ny m  p o ko jn  p r z e c h o ­
w ywać. N a  w iosnę  w  g ró n l  s ię  p rzesadza ją .  
C zasem  w z im ie  m ro z  na w ie r z c h  w yciąga  k o ­
r z e n ie  , t r z e b a  je w ięc  na w iosnę  p rz y d e p ta ć .

W  d ru g im  a najdale j w  t r z e c im  ro k u  kwitną.
G dy  się na w io sn ę  sieją , m ożna je siać

od  p o c z ą tk u  w iosny  aż p r z e z  L ip iec .  S ie ją  się 
w  sk rzyn eczce  , b ib u ł ą  p rzykryw ają  , k tó ra  ma 
b y ć  w i lg o tn a ,  i stawiają w m ie jscu  na s ło n ce  w y- 
s taw io nem . Z aw sz e  t r z e b a  ich  s t r z e d z  od  gw a 
to w n e g o  d e s z c z u ;  do  k ilkanastu  d n i  poscho dzą .  
S k o ro  zaczyriaja s c h o d z i ć , t r z e b a  z d iąć  p a p ie r ,  
da le j  tak się o d c h o d z ić  jak wyżej.

A w ry ku ły  h o le n d e r s k ie  są w y trw a lsze .  A w ry- 
k u łó w  p rz e z  sz tu kę  w y p ro w a d z o n y c h  jes t  p r z e ­
sz ło  d w ie śc ie  g a tunków . YY szys tk ie  są na z im ę  
t rw a łe .

Narcissus, N arcyz .
N a rc y z  u d a je  sie w  d o b re j  o g ro d o w e j  z i e ­

m i. N a rc y z y  są b ia łe ,  z  pustym  lu b  p e łn y m  kw ia-  
tyin  pachnącym . Są także żó ł te  b e z  zapachu .  
J e s t  je d e n  ga tu nek  n a rcy za  z o ł t e g o , w łosk i ,  
k tó ry  pach n ie .

T u b e r o z a .

T u b eroza  zaw sze  należy w  rząd najpier-  
w szych  kwiatów. P ojedyncze  są p osp o l itsze ,  
p ełn e  rzadsze. P o c h o d z i  z W ł o c i .

C ebulka  ra z  ty lko  kw itn ie  , a le  za to  w y ­
daje  m nós tw o  o d ro s tk ó w ,  z czasem na m atki
p rz e z n a c z o n e .

T u b e r o z a  p o t r z e b u je  lekk ie j  , p iasczyste j  
z i e m i , z d o b r z e  p r z e g n i ł e m  g n o jem  zm iesza ­
nej. W  ś ro d k u  K w ie tn ia  zakładają się na tu be -  
ro z y  g rz ę d y  , nas tęp jącym  spo so bem  :

W y b i e r a  s ię  daw na g rz ę d a  na p ó ł  t r z e c ie j  
s topy  g ł ę b o k o , św ieże m  g n o je m  z ape łn ia  się to  
m i e j s c e , k tóry  s ię  ubija .  N a  w ie rz c h  na ośm- 
naście  c a l p w , k ła d z ie  s ię  z ie m ia  g no jna .  G rz ę ­
da ma b yć  spadzis ta  ku p o łu d n io w i ,  ż e b y  w o da  
z  de sz czó w  g w a ł to w n y c h  spadała .  W  p a rę  d n i  
sadza sie ćebe lk i , na p ię ć  c a ló w  od  s ie b ie ,  
p rzy k ry w ają  się ró w n o  z iem ią .  W  nocy  n ak ry ­
w a się z iem ia  matami. P ó k i  s ię  n ie  p okażą  l i ­
stki , n ie t r z e b a  ich  w  ca le  lu b  m a ło  p o d le w a ć ,  
i os łan iać  od s i ln ych  deszczów . G dy lis tk i  na 
cal w y s z ły ,  t r z e b a  świeżą gno jną  z iem ią  p odsy-  
p ać  , i w szy s tk ie  n ie ró w n o śc i  z a g ł a d z i ć , g d y  
p o su ch y  panują ,  p o d lew a ć .  W  C ze rw cu  i L ip c u  
za ś ,  g d y  l i ś c ie  są w z u p e łn y m  w z ro śc ie ,  muszą 
m ie ć  w ie le  w od y .  O d tąd  aż d o  p o c z ą tk u  z im y 
n ie m a  k o ło  n ich  żadnej r o b o t y ,  ty lko  t r z e b a  je 
częs to  o p ie lać  , i na leży  osłan iać  od  jes ienn ych  
d e sz c z ó w  W i e c  ich  o b ło ży ć  g łę b o k o  w k o p a -  
n e in i  s k r z y n ia m i , i  je s z cze  z ie m i  dać w iększą
spadzistość . .

W  p ie r w s z y c h  ty g o d n ia c h  G ru d n ia ,  w  dn iu  
p o g o d n y m  p o o b ry w a ć  liśc ie  , i p ok ryć  słomą 
u k o ś n i e , aby d e szc z  sp ływ ał .  W  L u ty m  jeź l i  
m ro z y  n ie p rzesk adza ją ,  w yjm ują  się c e b u le ,  k ła ­
dą w c iep łe j  p iw n ic y  w p i a s k u , r o z b i e r a j ą  się 
i sadzą.

N a w e t  i w  ła g o d n y c h  s tre fach  d o b r z e  je 
d o b y w a ć  i w  p iasek  kłaść. T y m  spo sob em  mają 
jakiś o d p o c zy n e k ,  co sp raw ia ,  iż w sad zon e ,  p r ę ­
dzej się do  k w itn ie n ia  zab ie ra ją .  T r z e b a  o d d z ie ­
lać  m ło d e  o d r o s t k i , i ty lko  p o  d w ie  ceb u lk i  
p rz y  daw nej z o s ta w ia ć ;  b o  g d y  ich  ma dużo 
w o k o ł o  s i e b i e ,  od b ie ra ją  m atce  soki pożyw ne .  
J e ź l i  p r z e d  L ip c e m  okażą się p rę c ik i  na kw iat,  
zos taw ić  je  w g r ó n c i e ;  jeź l i  p ó źn ie j ,  t r z e b a  w y ­
jąć do  w azonu. G dy ich  n iew yjm uje iny  , t r z e b a  
p rę c ik  z l iśc iem  z e rz n ą ć  , b o  p rz e s z k a d z a  m ło ­
dym o d ros tko m  ro z k r z e w ia ć  się. Kto tym  sp o ­
so bem  do by w a  ceb u lk i  i da je  im  o d p o cz y n ek ,  
p rę d z e j  zakw itną  od  ow y ch  , co daw n o  z z iem i 
wyjęte.

U p ra w a  t u b e r o z  m o że  b y ć  b a rd z o  zysko­
w na  , d r o g o  d o ść  p łacą  s ię  c e b u l k i , k tó re  m o ­
żna m ieć  w  na jw iększej obfitości .

L e c z  tu b o r o z y  m o g ą  i w g r ó n c i e  z im ować. 
O b ra ć  m ie jsce  s u c h e ,  na p o łu d n ie  l e z ą c e ,  z a ­
ch o w a ć  to  w sz y s tk o ,  co s ię  wyżej r z e k ł o ;  na 
z im ę  g r u b e  p rz y k ry ć  l iściem .

P r ó c z  b ia ły c h  p o jedy ńczy ch  i z p e łn y m  
k w ia tem  , jes t je s zcz e  gatunek  tn b e ro z ó w  , k tó -  

■ ry c h  b r z e g i  i l is tk i  mają o b w ó d k ę  żó ł taw ą  , t e  
są b a rd z o  d ro g ie .  *

Corona imperialis. Korona cesarska.
P o c h o d z i  z A z y i ,  na z im no  w y trzy m a ła ,  ma 

w ie lk ą  m ięsis tą  ceb u le  , k w itn ie  p r z e z  M arz e c
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i Kwiecień, przypysznie zdobi ogrody. N ie lubi 
ziemi gnojnej i ginie w wilgotnej, potrzebuje 
wystawy na południe , w Lipcu nać swoja traci. 
W  tein miesiącu dobywają się cebule , odbiera­
ją pasierby, w Sierpniu się sadzi maciczna ce­
bula , i owe od 4 do 5 calów głęboko. W tedy 
drugiego roku kwitną. Ogrodnicy holenderscy 
rozliczne jej namnożyli odmiany, tak w kwiecie 
jak i liściach, jest z liściem biało i żółto sro- 
katym , z kwiatym żółtym , pustym i pełnym , 
z olbrzymim kwiatem, fr ite la ric i obliqua 'x zfijo- 
letowym kwiatem.

Te cebulki pospolicie w trzecim się roku 
przesadzają.

T  a c  e t  y .

Tacety kwitną w Maju , kupkami kwiatków 
pachniących , których czasem bywa do trzydzie­
ści pieć razem. Kwiat się płasko rozkłada, by­
wają żółte i białe wedle odmian. Z tych naj­
piękniejszy tacet turecki, z żółtym , małym , ale 
bardzo przyjemnie pachniącym kwiatem.

Tacet grand so le il, jest jeszcze mniejszy, 
ale z przyjemniejszym zapachem. Jest także ia- 
cetus albus, z wielkim białym pachniącym kwia­
tem. Te ostatnie kwitną w Maju.

Ż o n k i l e .
Są gatunkiem hiszpańskich narcyzów, mają 

cebulki mniejszej od narcyzowej, przedłużoną, 
liści jak na sitow iu, kwiatki drobne żółte, dzi-

R O Z M A I T O Ś Ć .

P ły w a ją c e  o g ro d y .
T akow e są w  C hinach i u nas na staw ach  robione, 

d a łyby  widok bardzo  ro m ansow y . W  takow ym  razie m o­
żna kazać upleść kitka las gęstych  w ierzb o w y ch , w  ksz ta ł­
cie jak i się podoba , na  spód trzciny  , na wic'rzch dać 
dobre j z ie m i,  i ponasadzać c ć b u le k , k tóre w  w odzie do 
kw iatu  p ro w a d z im y , puścić potem  na s ta w , ogród ten  
p ły w a ją c y  gdy się cćbułki ro zkw itną , bardzo będzie oczy 
zach w y ca ł. Jczli tam  ponasadzam y w cześu iej' i późnie'] 
kw itn ący ch  c e b u le k , przez  ca łe  lało  m ożem y m ieć tę 
p r z y j e m n o ś ć .

O g ró d  s zc ze g ó ln ie jszy  w  swoimi ro d za ju .
O n  się- znajdu je  p rz y  H a n n , na w ysp ie  P andya, 

w  jed n y m  lesie k lo n o w y m , gdzie drzew a klonow e mają’ 
70 stóp  w ysokości. K ażdy klon o toczony  aż. do w ierz l 
cliołku w inogradem . G ałęzie  sp latają s ię ,  fo rm ują alta­
ny , na k tó ry ch  w iszą  w in o g ro n a , n iek tó re  dw ie stopy 
długie. T e  o dw a m iesiące później jak  na w zgórkach 
dojrzew ają., m ają p rz e w y b o rn y  sm a k , i utrzym ują, się aź 
do Stycznia.

O g ro d y  n a  dn ie m orskiem .
M o r z e  j e s t  w ł a ś c i w y m  św iatem  c u d ó w .  O k a z u je  

n a m  z i a w i s k a , o  k t ó r y c h b y  się  na s t a ł y m  lądzie  n ik o m u

wnie przyjemnego zapachu. Mają odmianę z peł­
nym kwiatem, w Maju kwitną.

I acety i żonkile są wymyślniejsze od nar­
cyzów , potrzebują ziemi piasczystej i gorącej, 
w tęższej, cebule sie tylko przedłużają, a kwia­
tu nie wydają. Trzymają się albo w wazonach, 
lub na zimę mierzwą okrywają. Ziemia z liści 
jest dla nich najpożyteczniejsza. Wszystkie żon­
kile mnożą się z odrostków, lub nasienia. Czte­
ry lata mogą pozostać na jednem miejscu , po 
opadnieniu liści rozbierają sie. Te kwiaty są 
piękne , i mają wielkie względy u amatorów.

K a l e n d a r z  o g r o d o w y .

O d 3ogo K w ietn ia  do 'jgo M aja.

W  sadzie przy pięknej pogodzie obcinają 
się brzoskwinie , gdy soki podstąpiły okulizują 
sic pestkowe drzewa. Obwiązane delikatne plan­
ty , zwolna się otwierają, lecz pierwszych dni 
po otwarciu, trzeba je osłonić przeciw słońcu 
i przeciw mrozom. W późnej jesieni koło drzew  
nałożony gnój odejmuje się. Karczochom zby- 
tne odejmują się gałęzie; sieją się warzywa, 
które chcemy mieć długo młodemi. Zasłaniaja 
się przeciw słońcu matami cebulki kwiatowe, 
awrykuły kwitnące,goździki się wysadzają, dzwon­
kom piramidalnym odbierają się pobocznie gałązki.

naw e t ani śn iło . T u  czarodziejskie cuda n a tu ry , z a ch w y ­
cają  śm ie rte ln y ch  oczy . W oda m orska  n ie  je s t ’ tak p rze ­
zroczystą  jak  n a sz a , je s t raczej c ie m n a , trudno  w  n iej 
co  w id z ić ; lecz są w  m o rzach  m ie jsc a , w  k tó rych  w oda 
tak ja s n a ,  i i  w idzieć m ożna dno i to  w czy s tk o , co sie 
na  niero znajdu je . W  bliskości w y s p  K ara jb sk ic fi, je s t 
m iejsce tak o w e- T am  m ętn a  w oda m orska m a czystość 
k rzyszta lu . ł .ó d k a  w ysłana do zabrania ludzi z o k rę tu  
na  ląd , zdaje  się nie p o  w odzie p ły n ą ć ,  Itecz lecieć p o  
najdelikatn iejszem  pow ie trzu . P a trzący  widzi na dnie m o r­
skiem  podziem ne ogrody  drzew  k o ra lo w y c h , śln iących 
sie jasną p u rp u rą  ,  i inne p lan ty  w  ró żn y ch  b ły szczący ch  
kolorach . W  oko ło  nich zw ijają się r y b k i , najp iękn iej- 
szem i farbam i u p s trz o n e , jak ich  w  naszych  w odach  nie 
w idać. W szy scy  naoczni św iadkow ie m ówią z zach w y ­
ceniem  , o tym  czarodziejskim - widoku- i p rz e p y c h u  fa rb , 
ta n ts ię  ukazu jących . K o to ,c o  na ziem i, nam  ty lk o  je d n o -  
farbne się u k a z u je , ró ż n e  w  m orzu w ydoje k o lo ry , co 
sprawia- odbicie się p rom ieni św ia tła  słonecznego. G eo r- 
gince są tam  i inne tysiączne kw iaty  w o d n e , k tó ry ch  
p rzep y ch u  opisać n iem ożna. A. żc w oda w  skutek sw o ­
je j n a tu ry , p rzedm io ty  sv niej się znajdu jące bliżej oku 
p rz y su w a , nie jeden  żeglarz tern o m am io n y , schy lił sie 
skw apliw ie dla urw ania k w ia tu , k tó ry  istotnie o kilkana­
ście sążni od niego b y ł od leg ły - T on widok przedstaw ia  
Się tylko gdy m orze  je s t  c i c h e ,  w  o d n o g ach , k tóre ska­
łam i od po ru szeń  m o rz a , dosta teczn ie  są osłouioue

W ydaw -ca A l e x a n d e r  G a j c c k i .  —  D rukiem  P i l i  e r o  w sk ó ra ..


